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Lord LONDONDERY i Duch.

U i S S a \  Londyn!* .

<10 o d w ied ź*  , i 'VUdZieSt;}. ,n 0 “  Ia ‘y ’ z c b ra * s *9 p e w n eg o  r a z u  L o r d ,  
n o c n i  , 'L u '™  P ° " z I '1™ ?  ‘e d n eg o  z  sw o ich  p rz y ja c ió ł  w  p ó L  
ty c h  I ' !  h i T  w  k tó ry m  te n ż e  m ie s z k a ł  h y ł  ie d n y /n  z 
cIli  sj z ab o b o n  d a w n y c h  w ie k ó w  n a  s ied lisk o  d u c h ó w  p rz e z n a -  

s ię  w  d u s z y  w ę d r lw n  l 'a ',0 a ^  w **olłm ie ,i h is to ry c z n y c h  o b u d z ą ! ,  
p rz y le g ły c h  u m  okcdic w i 1 p o ? u r a ’ « « u tn a  iego  p o s tać  i d z ik o ść  
^ o L  u W s o b U n ie  w k t  '  S‘S P ^ y m a ł y  do  w p ra w ie n ia  d u s z y  
n a d n a tu ra  nóść ' ia k  ^  r o w ‘ ‘ i K Z  li>st ^ ł o u n a  do lę k a n ia  s ię
W sk. u ra ln o h ę 1 >_taK W ierzyc w  rz e c z y w is to ść  ich  z ja w ie ń  P o k ó y

s‘o r o ż X e  s m z e . y ’ T  ' 7 '^  ^  r “ ’v n ie ™ ie c » °  p o d o b n a  u c zu c ia : 
sokość l  !  n  <le m n e  le c z  b o g a te  o b ic ia , s ze ro k i ro z tw ó r  i  wV- 
°l>r.izv f e  n  ’ i y m “ u k o  w ch o d em  do  g ro b u  b y d i  s ic  z d a w a ł;
" a  ok  w  U I* mfSZCvyZn 1 SU1'OWO s P ° g l‘|d a ią c y c h  k o b i e t , k tó ro  
le ,n u  , "  d łu g ic h  w is ia ły  s z e re g a c h ,  z d a w a ły  się  g ro z ić  zuchvva- 
w o f. < i  tew u zy c  le low i ic h  czc ig o d n e g o  p r z y b y tk u .  O g ro m n e  s z a ra  
Przezn 7 sę ‘.na"e z a f 0 ,,y > k tó re  z a k r y w a ły  o k n a  i  o z d o b ia ły  
W sten il 16 F.osc,ovv! W k o  w sz y s tk o  to  m og ło  p r z y p ie rw s z y m  
W rażo ^ p raw ic  n a  u u n  w r a ż e n ie .—  L ecz  n ie p o d o b n a  a ż e b y  z tein 
te in  i*! . ,n 1 f  a cz y c  s i« “ »'■«*«. b o ia ź ń  b o w iem  ie s t  p r z y m i . -  
W d «  ig °  " ‘g  f  " te s p o s trz e g a n o  w  c h a r a k te r z e  S t e w a r t ó w .  —  

“ t d o n d e r y  p .z e y r z a ł  sw óy  p o k ó y , i pow oli o b e z n a ł się  z  tw a -  *
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rzami dawr.ycb tego zainku mieszkańców. Po wieczerzy odesławszy
ełużacego -udał się na spoczynek.

Mała upłynęła chwila iak  zgasił świecę, gdy przez zasłonę 
wcsokiey kotary spostrzegł nad sobą błyszczące światło. Przeko- 
wanv i e  na kominie ognia n ieby ło , że zasłony spuszczone, a po- 
kóv chwilą wprzódy w zupełney by ł ciem ności, wnosił że ktoś 
wrzvpadkowo wszedł do iego pokoiu ; i gdy się żywo ku  tey stro­
n i e  obrócił z które y to światło pochodziło, uy rza ł z zadziwieniem 
_  „ie postać człow ieka, ale postać p i ę k n e g o  c h ł o p c a  , oto- 
eroneoo łngodneini m ierney iasności prom ieniam i, które iak słabe 
światło ubywającego księżyca blado z iego w ysm ukłey w ypływały 
„ostaci i słabo ale wyraźnie dawały rozróżniać nayblizsze przed­
mioty Duch stał w małem oddaleniu od łóżka. Pew ny, ze go 
w łasne nie oszukuią zm ysły, ale w m niem aniu , ie  który z wielu 
razem  z nim w zam ku znayduiących się gości, chciał sobie zażar­
tować z n iego, postąpił Lord śmiało naprzeciw postaci- T a cofnę­
ła sic przed n im , i w miarę iak  się do mey zb liz a ł, oddalała się 
równym krokiem  od n iego , wstąpiła w komin , i zapadaiąc się w 
avziein e znikła. Lord u dał się znowu do ło z k a , lecz me do spo- 
rzen k u  To nadzwyczayne zdarzenie zatrudniało go noc całą 
b y ła i  to rzeczywistość? oszukaiistwo czyli om amienie? te by­
ły  pytania które um ysł .iego zaymowały koleią.

Postanow ił, nic o tern nie wspominać nazaiutrz , dojioki nic. 
wybada tw arzy dom ownikowi gości, w m y śli, czy nie wysiedzi na 
ktorey tryuinfuiacego uśm iechu , któryby świadczył o dokonanym 
ta rc ie  P rzy  śniadaniu szło wszelako wszystko zwyczayną drogą ; 
rozmowa płynęła wesoło i nieprzerw anie, i nigdzie me widać było 
owego przym usu , który zwykle spostrzegać się da.e gdzie 
iaka taieinnica zachodzi. Uakoniec po należytym  wstępie o- 
powiedział Lord nocną swoią przygodę. Obcy słuchacze równie z 
Eim przekonani byl i ,  ic  ktoś* chciał sobie zazart.w ac z mego. -  
Lecz "ospodarz, który z rodziną swoią dotąd w m ilczeniu przy­
słuchiwał sic mowie L orda, przerw ał domniemywania i rzekł: „ h ic  
dziwnego że to zdarzen ie , które nam Lordzie opow iedziałeś, tak  
wielce zadziwia tych wszystkich , którzy przez k ro tk i tylko czas 
w moim przebywali zam k u , i którym  nie są wiadome powieści, 
maiace związek z familią n a szą ; dla ty c h , którym  są znane , 
to zdarzenie nowym bądzie dowodem owcy w ieści, która oddawna 
o tym  pokoiu chodziła. W idziałeś Lordzie p r o m i e n i s t e g o  c h ł o -  
t>ca— iesttoprzepow iedzeniem  szczególmeyszego twego szczęścia; lec* 
tyczy łbym  sobie bardzo , ażeby o tern zdarzeniu m e było więcey

wzm ianki kom u iest wiadomem , iak  wysokie Lord w dalszem 
swym życiu piastował U rzęda, przyzna zapewne iż iczeli można 
dać wiarę powyższemu zdarzen iu , albo przynaym m ey leżeli ono w 
istocie chociaż udane o Lordzie Londondery przed -0 laty  rozgło- 
taonem było, zawsze i bardzo szczeliwie się sprawdziło.

W  zadosyć uczynieniu wezwaniu Szanownego W i l e n s k i e -  
r o K o m i t e t u  N a u k o w g g o  w p r z e d m i o t a c h  D o b r o c z y n ­
n o ś c i  z dnia 1. Stycznia b. r. uczynionego: Redakcya K u r y e r a
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d l*  P ł c i  p i ę k n e y  ile obiętość iey pism* pozwala p ro ­
spekt do pisma periodycznego pod kierunkiem  tegoż Kom itatu 
Wydawać się maiącego ogłasza: —

W ydaw ane iuż od roku 1820. w W i l n i e  pismo p e rio d y ­
cznego n a  dochód domu Ubogich Towarzystwa Dobroci, ynnos'ci tam ­
ie  pod nazwiskiem D zie ie  D obroczynności D ra iow ey  i z a g r a n i-  
c z n e y z  w iadom oiciam i ku  ie y  w y d o sko n a len iu  s lu ią cem i:  w y­
chodzić będzie nadal z początkiem roku 1823. — Kom itet iednak 
powyższy przedsięw ziął uk ład  pisma swego więcey rozszerzyć, i 
tym  samym więcey go do uży tku  powszechnego zastosować. I) z i z- 

D o b r o c z y n n o ś c i ,  zawierać beda od roku 1823. oprócz m ate- 
Jy1 dawnieyszym  podziałem wskazanyoh ieszcze następuiące. —  
1. Dobroczynność Duchowną współczesna. — 2. W iadomość rzeczy 
Duchownych dotyczące się. —  5. Sztuki, Um iejętności, K unszta, I 
R zem iosła.— Oddział zaśten  ostatni.zaym ow ać będzie w sobie w y- 
m ow ę, P oezyą , H isto rya, Pedagogią, Technologią, W y n a lazk i, 
Medycynę popularną , o B ankach , Lombardach, L iteraturę i Biblio- 
g ra tiią , nakoniec Rzeczy Rozmaite.

Dzieie Dobroczynności wychodzić będą num eram i od Gciii
a rkuszy naym niey, w formacie in 8vo maiori na końcu każdego
miesiąca.

1 lenum erata roczna na papierze zwyczaynyut z pocztą i
bez poczty kosztuie rubli srebrem 6.

Na pięknym  papierze 7. k. 50.
Prenum erata na Królestwo Polskie, Galicyą i W . X. Poznań­

skie przyunuie się w X ięgarni Zawadzkiego i W ęckńegoi w W ar­
szaw ie.— ° * 6 '

Pisina wszelkie przyim uie Komitet Naukowy pod swaim 
Adresem w W ilnie.

S Z C Z E G Ó Ł Y  
Śm ierci niektórych, w ielkich ludzi;

W e s p a z y a n  na łożu  śm iertelnym  ro zk a za ł się 
p rzybrać w nayhpgatsze suknie i nie przestaw ał się za tru ­
dniać interessarni Państwa, a gdy lekarz przy tom ny zw racał u -  
wagę iego iż  podobne postępow anie może bydź zd row ia  
iego szkodliwem — „C esarz,, odpow iedział W ę s p t t z y a n , ,  
stoiąc um ierać pow inien.

M ężny pew ien w oiow nik nie mniey okazał odw agi.—  
Był nirn sław ny  M a n s f e l d  k ló ren  tyle zyskał sław y 
podczas ostatniey trzydziesto -  le tn iey  w oyny i k tóren 
nie będąc ieszcze iak tylko prostym  żo łnierzem  odbierał 
hołd  podziwienia w ładzców  Europeyskich. O puściw szy 
W iedeń w chęci udania się do W enecyi M a n s f e l d  uczu ł
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«Sę bydź słabym; przewiduiąc bliski swóy koniec rozkazał 
się wynieść z poiazdu i na środku gościńca ubrany w su­
knie Generalskie stoiąc wyzionął ducha. —

Wielki człowiek, hie umiera nigdy zupełnie i nieraz 
mamy przykłady ze śtnierć woiownika była dla niego po­
czątkiem świętuey sławy. Jeden tylko przytoczemy tu 
przykład. D u q u e s l i n  umarł pod muraini Zamku Ran- 
don w A v e r n i i  i oblężeni złożyli klucze bram dopiero na 
zwłokach tego któren nie raz zwycięzkim francuzom przod- 
kował na drodze sławy.—

P  o c h w  a ł y  K o b i e t .

Łeandrze , chcąc opiewać płci piękney pochwały,
Dla łzegoż do pomocy wzywasz Olimp cały?
Rozważ przecie! W szak zam iar wychwalać kobiety,
Dla Prozaistów trudny; lecz nie dla Poety.

S z a r a d a .
Mych dwóch pierwszych w fałszywym szukay przyiacieli 
Złóż dwie drugie a znaydziesz zgromadzenie wielu 
W którym czasem powaga czasem zgiełk i wrzaw* 

Wszystko przyiemna zabawa.

T ea tra  i xvidowiska S tolicy.

't 'E A t'R  NARODOWY. W  dniii wczorayszem daną była 
fiomedya z Niemieckiego Pan i W  a i s e n t h u r i n  pod tytułem  
O s z u  k u l ą c y . o  s z u k a n i .  Trfeść tey sztuki więcey ią do D r  a in- 
m y aniżeli do K o iii c d y i podobną czyni, iakoźkolwiek iednak 
zawsze słuchaczów zaiąć i podobać iin się może.

JP . K u  d l i c z  iak również JP . D a i n s e  każden w swym 
rodzaiu wyrauszaią nas do oddania winhey grze swey pochwały 
Pannie N a c c w i c z ó w n i e  życzylibyśm y mieć większy wzgląd 
ńa stosowność ubióru iak  i ha własną postawę. Potem nastąpiła 
Reduta. ,

W  dniu dzisieyszyni na żądanie dani; będzie" w T eatrze Na­
rodowym M a s k a r a d a  o godzinie 8mey P  o i e d  y n e k  A m e r  y- 
łt a ń s k  i ,  o godzinie 10 Opera K a l i f  B a g d a d u ,  o godzinie 
19 Balet D w a  P o s ą g i .


